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wychodzi trzy razy na tydzień, to jest: wtorek, czwartek i w sobotę. 
Cena we Lwowie całoroczna 10 z}, półroczna 6 zł, kwartalna 2 zł. 50 kr. Cena na prowineyi całoroczna 12 zł. półro- 
czną 6 zł., kwartalna 3 zł. w. a. — Numer pojedynczy kosztuje 10 kr. w. a. 
Listy reklamacyjne nieopieczętowane , niepodlegają frankowaniu. 


Lwów dnia 17. Sierpnia 1861. 
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‘w. a., za następne po 6 kr. w. a. z dodatkiem opłaty stęplowej za każdorazowe umieszczenie po 30 kr. w, a. 
BIÓRO Redakcyi i Administracyi Przeglądu w rynku Nr. 232 na drugiem piętrze. 


Polska i Węgry. 


Od roku blisko uchylone wieko trumny 
Polski, odsłoniło Europie żywcem pogrzebany 
naród—i przekonała się ona po raz dziesiąty, że star- 
ta na proch narodowość żyje, a żyje dla potrze- 
by wolności ludów, a żyje dlatego aby złamać 
ostatnie zapory cywilizacyi i wolności  europej- 
skiej uosobionej w caracie moskiewskim. 

Było to d. 20. października roku zeszłego, kiedy 
władcy ziemi polskiej zjechali się w Warszawie, 
aby, jak jedni utrzymują, na grobie Polski odno- 
wić dawne traktaty i zobowiazania, a jak inni 
utrzymują, aby się zgodzić na pewien tryb po- 
stępowania w nieodzownych już dzisiaj ustęp- 
stwach. 

Faktem jest, że cesarz Austryi pospieszył 
do Warszawy, przywróciwszy poprzednio krajom 
koronnym dyplomem z tejże samej daty prawo 
współudziału w ustawodawstwie, a co ważniej- 
sza, w części przywróciwszy we Węgrzech nie- 
prawnie zniesione przed laty 12  konstytu- 
cye. Car tymczasem utwierdzał rozsiewanemi 
w Warszawie pogłoskami, notami i okólni- 
kami księcia Gorczakowa Kuropę w tem wyso- 
kiem o sobie rozumieniu, że i on niemyśli w ty- 
le pozostać za cesarzem  Austryi, i również z 
poczucia swojego obowiązku rządcy przywróci 
Polsce to, co jej się wedle wszelkich praw boskich 
i ludzkich należy. 

Gdy w Węgrzech naród był zajęty reorga- 
nizacyą swoich sił i przywróceniem rządów ko- 
mitatowych, na podstawie dyplomu z d. 20. 

aździernika — rozbudzał się i w Polsce duch na- 
Piw Tang się w jawnych manifestacyach 
praw swoich. 

„Zaszły wypadki z dnia 25. lutego. Rząd 
cara po krwawem stłumieniu demonstracyj, znie- 
wolony był— już to ze względu na zewnętrzne 
stosunki polityczne, już to z obawy, aby demon- 
stracya, która już dnia 27. zaczęła przybierać 
groźniejszy charakter, nie przemieniła się w czynną 
przeciwko wojsku carskiemu akcyę, a niedufając 
siłom w Królestwie podówczas rozstrzelonym— 
przysiąść na chwilkę i dziwnem z jego strony 
pobłażaniem zezwolić na pamiętny pogrzeb pole- 
głych ofiar, którym cześć oddawali dobosze ro- 
syjscy,. mając kirem pokryte bębny. I znów ro- 
zeszła się wieść, że car przygotował niezliczone 
łaski dla Polski-- aby rozwiązaniem Towarzystwa 
agronomicznego i krwawemi scenami z dnia 8. 
kwietnia, nawet u najmocniej wierzących w restau- 
racyę „Polski za pomoca carów moskiewskich, 
wszelkie rozwiać nadzieje. 

W Węgrzech tymczasem krok za krokiem 
zwyciężało stronnictwo narodowe, a jako owoc 
tego zwycięztwa zebrał się w Peszcie sejm węgier- 
ski d. 6. kwietnia. 

Jeżeli przebiegła dyplomacya rosyjska liczy- 
ła na to, że rozlewem krwi w Warszawie po- 
wstrzyma rząd austryacki od dalszego postępu na 
drodze ustępstw dla królestwa Węgierskiego, została 
w tem niezawodnie zawiedziona, chociaż p. Schmer- 
ling i spółka—przypuszczamy, że mimo swej wiedzy 
i woli—wyzywając Węgrów, wspierają politykę ga- 
binetu petersburskiego. 

Od tego czasu aż do obecnej chwili dzi- 
wne zachodzą analogie w postępowaniu rządu 
rosyjskiego W Polsce a rządu austryackiego w 
Węgrzech. Od tego czasu tak w Węgrzech jak 
w Polsce coraz śmielej i z coraz większą na- 
tarezywościa domaga się ludność . praw swojej 
narodowości. 

W Warszawie ogłoszono pozorne reformy, 
a w gruncie rzeczy zabrano się energicznie do 
ozganizacyi policy! i koneentrowano siły zbrojne. 

W Węgrzech odpowiedziano najwyższym 
reskryptem na adres Izb peszteńskich odmownie, 
dołączając kategoryczny rozkaz, aby wysłano de- 
legacyę do rady państwa. i 

Znaną jest naszym Czytelnikom , odpowiedź 
sejmu peszteńskiego na odpowiedź cesarza. Smia- 
ły ten akt, oparty na gruncie legalnym, żąda zu- 
pełnego przywrócenia praw narodu węgierskiego, 
żąda aby mu oddano skarb i wojsko, czyli inne- 
mi wyrazy, chce sam u siebie w domu gospo- 
darzyć, 


Jednocześnie w Kongresówce obchodzi cały na- 
ród uroczyście święto narodowe zjednoczenia 
Litwy z Polską, i wbrew rozkazom i zakazom 
carskiego namiestnika, gromadzi się pod grozą 
dział i bagnetów carskich w świątyniach Pań- 
skich, zamyka sklepy i iluminuje stolicę. 

Cesarz austryacki przyjął drugi adres wę- 
gierski—a jaka na ten adres nastąpi odpowiedź, 
przesądzać niechcemy. 

Jenerał Suchozanet z całą szajką służaleów 
carskich niemógł, mimo licznego zastępu wojska 
biwakującego na placach i ulicach Warszawy, wy- 
módz posłuszeństwa dla swoich rozkazów —i no- 
lens volens musiał zbrojno przypatrywać się jak bez- 
bronny lud Warszawy i Królestwa gardząc śmier- 
cią, miał odwagę stawić mu czoło. i 

Silnym i niezaprzeczenie energicznym jest 
opór narodu węgierskiego przeciw teoryom pana 
Schmerlinga. Niemniej jednak silnem jest w osta- 
tnich tygodniach rozbudzenie ducha narodowego 
w Polsce. 

Już dnia 6. sierpnia znaczna masa mieszkań- 
ców wybrała się była z Warszawy w pielgrzymkę 
do Częstochowy, bo gdy w poprzednich latach 
zastęp tych pobożnych pielgrzymów nie wynosił 
więcej nad 300 do 500 ludzi: to tego roku sku- 
piło się przeszło 8000 ludzi, w jedną masę, 
ażeby razem wyruszyć z Warszawy. Jedynie przed- 
stawieniom akademickiej młodzieży powiodło się 
odwieść te tłumy od zamiaru wywieszenia cho- 
ragwi narodowej. W kilka dni nadeszła rocznica 
zjednoczenia Korony z Litwą. Jakaś siła elektry- 
czna poruszyła wszystkie warstwy społeczeństwa 
do wspólnego i śmiałego w 'tej uroczystości u- 
działu. Naród polski a rząd rosyjski, ludność War- 
szawy i miast Kongresówki a wojsko moskiew- 
skie, namiestnictwo carskie a niewidome kiero- 
wnictwo ruchu narodowego zwane komi- 
tetem rewolucyjnym — stanęły i stoją przeciw 
sobie z gotowością do zaciętej walki ; tu z ufno- 
ścią w świętość wielkiej sprawy, tam polegając 
jedynie na sile fizycznej, na bagnecie i kuli. Re- 
zultatu tej moralnej walki przewidzieć niemożna, 
jak treści odpowiedzi cesarza Austryi na ostatni 
adres węgierski. Jednakowo, że taki stan długo trwać 
niemoże, łatwo przewidzieć ; jestto stan anormalny, 
który długo utrzymać się nie da, i mimo wszel- 
kich usiłowań pacyfikacyjnych, do krwawego 
starcia doprowadzić musi, jeżeji rząd rosyjski nie 
postąpi sobie już, że nie powiemy, wedle praw 
słuszności, to przynajmniej wedle prawideł pro- 
stej roztropności. 

Piszą i mówią wiele o prowokacyach to ze 
strony rządu, to ze strony partyi rewolucyjnej. 
Nie przeczymy, że Rosyi możeby było bardzo na 
rękę złamać choćby na krótki czas ducha naro- 
dowego w walce ulicznej; gdy jednak z pewno- 
ścią obliczyć trudno, czy wywołanie tej walki u- 
wieńczyłoby oręż rosyjski zwycieztwem, niechce- 
my wierzyć, żeby rząd rosyjski chętnie wywoływał 
ducha narodowego do boju. 

Jest to kramarski sposób sądzenia o wiel- 
kich wypadkach dziejowych, lub o tych wypad- 
ków premissach, kładąc wszystko na karb za- 
chceń i sprytu kilku indywiduów. Jak nikt nie- 
wywoła, a tem mniej niepowstrzyma wybuchu 
lawy Wezuwiusza, taksamo żaden spryt nie po- 
trafi sztucznie wywołać prawdziwego. ruchu na- 
rodowego, a tem mniej powstrzymać jego rozro- 
stu kiedy się już znacznie wzmoże, lub nadać mu 
kierunek wedle indywidualnego „widzi mi się.“ 

Obecny ruch narodowy w Polsce ma jedyne 
źródło w geniuszu narodowym, w naturze rzeczy, 
z którym albo iść naprzód potrzeba albo opiera- 
jąc się upaść się musi. Chodzi więc o to, do 
czego to prowadzi, i jakich przy dzisiejszym skła- 
dzie rzeczy i stosunków spodziewać się należy re- 
zultatów ? 

Nigdyśmy niepodzielali zdania, aby Polska 
miała jakiekolwiek zobowiązania względem cara; 
kompromis więc między nim a Polską może być 
tylko oparty na wzajemnym interesie, nigdy zaś 
na wzajemnych zobowiązaniach. Jesteśmy tego 
przekonania, że dzisiaj ten kompromis w wyż- 
szym stopniu obchodzić powinien cara i większe 
niezaprzeczenie przyniósłby jemu korzyści niż 
Polsce. 4 

Zarzuci kto może: a gdzież siły, aby się 
oprzeć pułkom moskiewskim? Na to odpowie- 


my, że siły były, są i zawsze będą li tylko w 
usposobieniu narodu, który do wielkich czynów 
—jak historya nas uczy— niewidoma jakaś potęga 
zawsze zagrzewała. Naród, u którego usposobie- 
nie dójdzie do tego punktu kulminacyjnego , że 
każdy z rezygnacyą i poświęceniem gotów jest 
nawet bezbronny stanąć do walki, naród taki 
ma więcej jak wojsko, bo ma prócz zdrowych i 
silnych rąk — ducha zwycięzcę. 

W kombinacyę statystyczną sił wdawać się nie 
widzim potrzebę, bo jakkolwiek by ona wypadła, 
nierozwiązała by nam tej wielkiej zagadki: dla 
czego drobna Grecya odparła najazd całej barba- 
rzyńskiej Azyi ?— dlaczego Temistokles i Milcyades 
pobili małą garstką wolnych Greków  służalcze 
tłamy Xerxesa? A Polska przecież liczebnie 
przewyższa Grecyę, Rosya zaś co do sił fizycz- 
nych znacznie niżej stoi, niżeli stała Persya w 
porównaniu z Grecyą. 

Aby wykazać stosunek siły ruchu narodo- 
wego w Polsce do okrzyczanej potęgi cara Rosyi, 
dość nadmienić, iż w Polsce uczucie narodowe 
i ufność w Bogu, że dopomoże dziełu przywró- 
cenia niepodległości, ogarnęły już i najniższe 
warstwy społeczeństwa; że przemocą brany w 
szeregi rosyjskie włościanin polski głośno oświad- 
cza, iż za granice Polski wyprowadzić się nieda; 
Że cała masa urzędników w królestwie Polskiem 
nienkrywa swoich uczuć narodowych, jak świad- 
czą ukazy namiestnika Suchozaneta; że naj- 
mniej narodowa u nas klasa społeczeństwa, wy- 
znawcy starego zakonu, okazują przy każdej spo- 
sobności niemniejszą od chrześcian gotowość do 
poświęceń dla sprawy narodowej; że wreszcie 


instynkt jakiś , czy wyższe natchnienie, połączyły 


asem w rządzie rosyjskim mimo liczby ba- 
netów, na których się opiera, co chwila jawniej 


Bin stronnictwa w jednem dążeniu ; — gdy 
występuje chwiejność i niepewność siebie. Jeżeli 
Wielopolski miał być owem ogniwnem łączącem 
choćbym najmniejszą garstkę Polaków z rządem 
cara, toć i on widział się zmuszonym podać się 
do dymisyi -- i podobno ją otrzymał. 

; Prawie codziennie przynosi nam telegraf 
wiadomość, że rząd rosyjski to tego odwołał, 
to tamtego mianował namiestnikiem Królestwa. 
Powód tej chwiejności tłumaczyć mogą dostate- 
Gznie: stan finansowy państwa, rozjątrzenie umy- 
słów włościan rosyjskich, widocznie występujące 
dążności liberalne szlachty, a nakoniec odkryty 
spisek jak powiadają na Życie cara. Lepiej może 
Jeszcze wyświeca ją wzgląd na obecny stan rze- 
czy w Europie, wzgląd na przernagającego wszę- 
dzie ducha czasu, który rządowi nawet na wojsku 

yt mocno polegać nie pozwala. Wypadki z d. 
27. lutego podają na to bardzo ważne dowody, i 
jeżeli kiedyś car Mikołaj mógł w uczuciu dumy 
powiedzieć w Warszawie, że na to zbudował cy- 
tadelę aby miasto zrównać z ziemią, gdyby się ze- 
rwało do broni: to teraźniejszy car Aleksander z 
prawdziwą obawą zastanawia się nad niewin- 
hem pytaniem żyda polskiego: „A co będzie 
Wtedy jak się cytadela zbuntuje ?“ 

Z tego więc zestawienia siły ruchu naro- 
dowego z potęgą teraźniejszą caratu— pozwalamy 
sobie wydobyć wniosek, że nie Polsce, lecz ca- 
rowi powinno wiele na tem zależeć, aby uspo- 
koić Polskę, i że Polska niepotrzebuje z obawy 
"wywołania gniewu carskiego, powstrzymywać ma- 
paoe swoich uczuć, ani też potrzebuje redu- 

ować swoich słusznych żądań, na jakieś mini- 
mum umiarkowane, i poprzestawać na lada jakiej 
obietnicy reform. 

Nie wchodzimy w rozbiór, ażali po wypad- 
kach z d. 8. kwietnia rząd rosyjski mógłby i 
największemi koncesy ami zjednać sobie umysły w 
Polsce. Gdyby jednak to było podobnem, to nie 
Pomylimy się przypuszczając, że z prawdziwemi 
1 szczeremi koncesyami powinien rząd jak naj- 
Prędzej wystąpić, bo mamy to przekonanie, że 
skoro raz w powszechności polskiej ugruntuje się 
Wiara zamknięta w tych dwóch wyrazach „teraz 
albo nigdy“, wtedy car i z największemi ustęp- 
stwami przyjdzie za późno. 

Obawy jednego ministeryalniejszego od sa- 
mych ministrów dziennika wiedeńskiego, aby po- 
wstanie w Polsce nieprzywróciło pojednania cara 
z szlachtą rosyjską są zdaniem naszem już dla 
tego płonne, że szlachta w Rosyi nigdy pierwej 


nie otrzyma wolności, póki potęga carów w Pol- 
sce złamaną nie będzie. 

Potrąciliśmy na samym wstępie artykułu o 
kilka analogij w ostatniej history usiłowań na- 
rodowych, między Polską a Węgrami. Wnosić 
by z tąd należało, że tak samo między gabine- 
tem petersburskim a wiedeńskim zachodzą pe- 
wne pokrewne w tych sprawach wyobrażenia i 
dążności, i że ani jeden ani drugi nie może pa- 
trzeć życzliwem okiem na usiłowania narodowe 
w Warszawie i u naszego zakarpackiego sąsiada. 

Wniosek ten byłby zdaniem naszem bar- 
dzo płytki. Stosunek Austryi do ruchu polskie- 
go jest wcale inny niż Rosyi. . Carat w walce 
z Polską walczy o własną egzystencyę prawie, 
i jakikolwiek wypadłby rezultat tej walki, niemo- 
że być on nieprzyjaźny interesom prawdziwym 
panującej w Austryi dynastyi.  Niepotrzebujemy 
wykazywać sprzeczności wzajemnych interesów 
obu mocarstw; dosyć nadmienić, że samo osła- 
bienie potęgi Rosyi na dłuższy czas, otwiera 
prawdziwej polityce Austryi obszerniejsze pole na 
dólnym Dunaju. 

Sama zaś restauracya Polski przez wzgląd na 
Galicyę, niemoże być nieprzyjaźną interesom dy- 
nastyi, jeżeli zrzuciwszy teorye p. Schmerlinga ja- 
ko sprzęt niepotrzebny, całą siłę ciężkości swoich 
interesów przeniesie do Pesztu. Otóż to na tem 
przeniesieniu siły ciężkości do Pesztu, polega 
przedewszystkiem i nadewszystko przyjsźny lub 
naprężony do Austryi stosunek sprawy polskiej. 

Gzy go przeniesie, nie wiadomo. Dzisiaj je- 
szcze chwieje się; wszakże nie chcemy przypu- 
szczać, aby to chwianie mogło w ostatecznym 


_rezoltacie. wypaść na niekorzyść Wagies, | spr0- 


wadziwszy koniec końcom czynną tego narodu 
przeciw rządowi wiedeńskiemu opozycyę, skoj 
rzyć Austryę z Rosyą do wspólnych wzajemnych 
operacyj. 

Blizka przyszłość przyniesie nam odpowiedź 
na najnowszy adres węgierski, a w niej może i 
zadatki do wzajemnego ustępstwa, które oby po- 
stawiły Austryę na przyjaźnem wobec usiłowań 
narodowych stanowisku... 


Włochy. 


Mimo przewłoki w kwestyi rzymskiej, mimo 
że południowe Włochy nie są jeszcze zupełnie uspo- 
kojone, mimo agitacyj rozmaitych w spokojnych na- 
wet prowincyach , mino że Włochy nieuznane są 
dotąd przez trzy takzwane mocarstwa qółnocne i 
Lippe Detmold — ogólna sprawa włoska musi stać 
bardzo dobrze, skoro kurs papierów pożyczki 5C0 
milionów podskoczył natychmiast po ich wydaniu, i 
pomyślny kurs się utrzymuje. Dyplomaci, dwory, 
ludy i t. d. kierują się często sympatyami — giełda 
daje pieniędzy tylko z kredką w ręku; rozumowanią 
jej są nieubłaganie twarde i pewne jak metal. 

Co do Rzymu, intencye Napoleona są dotąd 
niewiadome. Posła włoskiego p. Nigrę, cesarz odbie- 
rając odeń list wierzytelny, przyjął bardzo grzecznie 
i uprzejmie, a nawet serdecznie, i wypytywał się 
gorąco o stan rzeczy w południowych Włoszech. 
Odpowiedź, jaką dał Nigra, widocznie nu była bar- 
dzo przyjemną, tak, że poseł odważył się wreszcie 
powiedzieć, iż trudności, jakie jeszcze są, dałyby 
się najłatwiej rozwiązać, gdyby Jego ces. Mość tio- 
chę podpomógł w Rzymie, tam bowiem jest ognisko 
reakcyi. 

Walka w Neapolitańskiem trwa ciągłe. Pays 
zbija twierdzenie Gazety Augsb., jakoby oprzyszki 
się wzmagali; owszem bandy ich topnieją, a przed 
końcem lata spokój się przywróci Cialdini jest bar- 
dzo mile widziany w Neapolu, do czego się przys 
czynia to, że oficerów i przyjaciół Garibaldego do 
siebie przyciąga. i 

Zato Minghetti i Fanti, nieprzyjaciele Garibal- 
dego i Mazziniego, upadają w opinii. Minghetti udał 
się był do Bononii, gdzie chciał być wybranym do rady 
prowincyonalnej — pierwej miał 3000 głosów, teraz 
tylko 350 dostał, i upadł. Nieprzyjemna to dla mi- 
nistra wskazówka. — Przeciw Fantemu dwie wyto- 
toczono sprawy. Na żądanie Garibaldego ułaskawił 
był Wiktor Em. tych oficerów regularnej armii, któ- 
rzy bez dymisyi wstąpili byli z. r. w szeregi dykta- 
tora. Tymczasem po rozpuszczeniu armii Garibal- 
dego, zostali postawieni przed sąd wojenny jako zbiegi, 
i skazani na fortecę. Amnestya owa, mimo podpisu 
króla i Fariniego niezostała publikowaną, co przypi- 
sują nienawiści Fantego do dyktatora. Pokazuje się 
atoli, że oryginał dekretu owego zatrącił sam Ga- 
ribaldi między papierami w czasie gorących walk 
pod Kapuą; Fanti zaprzecza, jakoby był w tym wzglę- 
dzie winnym ; oczyścić się jednak niemoże. Druga 
rzecz chodzi o to, że Garibaldi sam zrzekłszy się 
wszelkich nagród, żądał tylko dla jenerałów swoich 


Bixia, Tiirra, Medicego i Cosenza wielkiej wstęgi 
orderu wojskowego — Fanti oparł się temu na mocy 
statutów orderu, i przyznawał im prawo „tylko do 
krzyża komandorskiego, co tamci odrzucili. Naród 
utrzymuje słusznie, że nadzwyczajne czyny do nad- 
zwyczajnych nagród dają prawo — 1 znowu potępia 
Fantego. 

W ogóle stronnictwo ruchu przychodzi do co- 
raz większych wpływów. 

Co się tycze owej amnestyi, uwięzieni ofice- 
rowie zostaną teraz uwolnieni i do dawnych rang 
przywróceni. | 

W sprawie Merodego zaszła ta zmiana, że An- 
tonnelli przeprosił Goyona, i że Goyon odtąd będzie 
się znosił z rządem rzymskim nie przez Merodego, 
ale przez samego Antonnellego, Czy na tem koniec? 

Słychać, że ksiądz Passaglia, były jezuita któ- 
ry był pośrednikiem między Cavourem a częścią kar- 
dynałów do układów z Turynem skłonną, znowu ma 
przybyć do Turynu w podobnej misyi. 

„Najważniejszą może w tej chwili będzie wia- 
domość, że z polecenia Wiktora Em. udaje się do 
Kaprery pułk. Trecchi w ważnej szczegółowej misyi. 
Trecchi jest wielkim przyjacielem Garibaldego, i 
bywał z. r. w najdrażliwszych kwestyach pośredni- 
kiem między królem i dyktatorem. 


Londyn dnia 9. lipca 1861 r. (Koresp. Przegl.) 

(Z) Le roi est mort, vivele roi! Przed tygodniem 
emigracya polska w Londynie zaproszoną była pod 
nr. 10. Duke Street dla wysłuchania przedstawienia 
sprawy polskiej, czyli jak się później okazało, dla 
wysłuchania testamentu politycznego zmarłego ks. 
Adama Czartoryskiego, mianującego drugiego syna 
ks, Władysława naczelnikiem emigracyi, hr. Wł. Za- 
mojskiego najwyższym doradcą, przytaczającego akt 
zrzeczenia się prawa starszeństwa ks. Witołda na 
rzecz młodszego brata, i wzywającego swoich zwolen- 
ników, aby nie opuszczali jego następcy i wytrwali 
w posłuszeństwie. Przewidując, Co się święci, mało 
kto z emigracyi usłuchał zawezwania. Ogłoszenie na- 
stępcy tronu odbyło się w pustej sali. I korespon- 
dent wasz, pomimo że się podjął obowiązku sprawo- 
zdawcy, nie był obecnym na tem zebraniu. Zdawało 
mu się, że obecnością nie wypadało zachęcać stron- 
ników króla imaginowanego, do przedłużania błazeństw 
po śmierci jego. Emigracya zawiodła się, gdy się 
spodziewała, że stronnicy Czartoryskiego skorzystają 
z śmierci jego, aby zwinąć chorągiew familijną i 
aszeregować się pod chorągiew narodową, że połączą 
swe siły z ogólnemi emigracyjnemi i krajowemi, aby 
postawić wprzód co wiecie, a zostawić wyzwolonemu 
narodowi wybór naczelnika, czy króla nawet. Naj- 
wyższy doradca hr. Zamojski nie był tego zdania, 
ale podsunął konającemu w wilię śmierci akt do 
podpisania, który ma przedłużyć na emigracyi podział 
na stronnictwo familijne i narodowe czyli demokra- 
tyczne. Gdyby to był testament rozporządzający 
realnością, to podpisanie go w wilię śmierci byłoby 
nader podejrzanem i wywołałoby wiele wątpliwości 
prawnych, a między innemi, czy nieboszczyk zacho- 
wał tyle przytomności umysłu, że wiedział, co robił; 
bardzo często się wydarza, że testamenta podpisywa- 
ne w wilię śmierci, bywają odrzucane; a nawet nie 
raz ci co są obecni przy ich spisaniu, dostają się na trans- 
portacyę do Botany Bay, co się właśnie jednemu z tu- 
tejszych lekarzy trafiło; ale że testament ks. Czar- 
toryskiego jest testamentem politycznym, który 
rozporządza sukcesyą urojoną, nikt z nimi prawować 
się nie będzie. 

Korespondent Timesa z Pesztu niedawno do- 
nosił, że pomiędzy sejmem węgierskim Z jednej, a 
deputowanymi polskimi i czeskimi w rajchsracie i 
liberalną partyą Kroatów w sejmie zagrzebskim 
z drugiej strony, nastąpiło bliższe porozumienie 
względem wspólnego planu działania. To znowu bar- 
dzo zgodna z życzeniem angielskiej opinii publicznej 
pogłoska. Ciekawem, czy się sprawdzi. Tenże korespon- 
dent następnie donosił, że ajenci francuzcy bardzo 
czynni są w podżeganiu zawiści międzynarodowych 
pomiędzy Kroatami a Węgrami, i że wszystkie 
uchwały sejmu zagrzebskiego, przeciwne połączeniu 
z Węgrami, były ich sprawką; z czego wyprowadzał 
wniosek, że p. Schmerling czyniąc to samo, nie może 
wspierać i wzmacniać budowy państwa austryackiego, 
bowiem polityka ministerstwa austryackiego powinna 
być wprost przeciwną tej, jaką nieprzyjaciel Austryi 
na jej zgubę obrał. 

Lubo parlament angielski zamknięty został 
dnia 6. b. m., jednakże warto zwrócić uwagę czytel- 
ników na niektóre oświadczenia ministrów angielskich 
o kwestyach zagranicznych, zrobione w czasie osta- 
tnich posiedzeń. Najważniejszem z tych było oświad- 
czenie lorda Palmerstona w odpowiedzi na upomnie- 
nie się p. Griffitha o depesze ajenta dyplomatycznego, 
p. Dunlopa. Lubo lord Palmerston uznaje ważność 
utrzymania państwa austryackiego , jako wielkiego 
mocarstwa w środku Europy dla zrównoważenia 
przeciwnych interesów, i uważałby za wielkie nie- 
szczęście, gdyby państwo austryackie w następstwie 
sporu z Węgrami rozsypało się: jednakże z drugiej 
strony nie sądzi, aby prawo roztropności lub obo- 
wiązek nakazywały mieszać się do nieporozumień Zza- 
chodzących pomiędzy rządem austryackim a narodem 
węgierskim. Nicby dobrego z takiego wmieszania Się 
Anglii nie wynikło. Rząd angielski nawet nie widzi 
potrzeby wypowiadać, która strona ma słuszność; nie 
obstaje ani za wolnością przeciw władzy, ani za 
władzą przeciw wolności, ale pozostawia wolność i 
władzę samym sobie, aby spór pomiędzy sobą rozstrzy- 
gnęły ; słowem, względem nieszczęsnych nieporozu- 
mień w Węgrzech rząd angielski za najlepsze uznał 
zachować tę samą politykę neutralności co względem 
wojny domowej po drugiej stronie Atlantyku. Neu- 
tralna polityka mie podoba się żadnej stronie, tak 
jak nie podoba się Amerykanom. Mianowicie półno- 
cne Zjednoczone Stany oburzyły się na nią; chciały 
one, aby Anglia zarówno Z niemi uznała secesyonistów 
za buntowników, a nie ze stronę prowadzącą wojnę 
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ówczesna polityka nie była neutralną, bo nie uzna- 
wała powstania za wojnę, ale za bunt, i pełnomocni- 
ków ówczesnego rządu węgierskiego odsełała z przed- 
stawieniami do ambasady  austryackiej. Przeciwnie 
komisarze secesyonistów amerykańskich znoszą się 
wprost z rządem angielskim. Jeżeli takiej samej na- 
tury jest neutralność względem Węgier — a lord Pal- 
merston wyraźnie to zaręcza — należy ją uważać za 
przychylniejszą dla Węgier politykę od dawniejszej. 
Oprócz tego, polityka nieinterwencyi, przyznająca 
narodom prawo urządzania się według własnej woli, 
zabezpiecza Węgry na przysłość od zbrojnej inter- 
wencyi sąsiedniego mocarstwa, jeżeli by to nawet 
było w stanie, jak nie jest, podobny krok zrobić. 

Lecz bez wahania się wypowiedział minister 
angielski swoje zdanie o rozruchach w południowych 
Włoszech, które było wcale nie neutralnem, ale naj- 
przyjaźniejszem dla Włoch. Powiedział on wyraźnie, 
że rząd neapolitański był najgorszą tyranią w świecie, 
że wichrzyciele są nasełani przez tych co bezpiecznie 
siedzą w Rzymie, i uzbrojeni w tę samą broń, którą 
oddano rządowi papiezkiemu dla bezpiecznego prze- 
chowania; że zwolennicy burbonów są gorszymi od 
rozbójników, bo ci tylko rabują co im potrzeba i po- 
zwalają się okupić, a tamci męczą i palą żywęem 
ludzi, i niszczą wszystko dla dogodzenia politycznej 
mściwości. Lord Palmerston pochwala surowość środ- 
ków użytych do stłumienia buntu burbońskiego, i ży- 
czy sobie, aby Cialdini i Pinelli wytępili buntowni- 
ków ze szczętem. Całość, wolność i niepodległość 
Włoch są najzgodniejsze z interesem Anglii, która 
równie przeciwna jest ich rozdzieleniu jak uszczuple- 
niu. Anglia była neutralną w czasie porodu króle 
stwa Włoskiego, ale dziś grozi zerwaniem przymierza 
temu coby poważył się piędź ziemi włoskiej dla sie- 
bie zagarnąć. 

Podczas rozpraw o potrzebie dodatkowego u- 
zbrojenia morskiego z powodu, że Francya pomnożyła 
swoje uzbrojenia, p. d'Izraeli jako kandydat do mi- 
nisterstwa z zwolennikami pokoju podniósł myśl, czyby 
nie lepiej było umówić się z rządem francuskim 
względem wysokości siły zbrojnej, jaką Anglia i Fran 
cya mają na przyszłość trzymać, aniżeli starać się 
ciągle wyprzedzać. Ale lord Palmerston osądził, że 
taka konwencya, gdyby nie była mrzonką, byłaby źró- 
dłem większych nieporozumień od obecnych, albowiem 


nie dosyć byłoby z Francyą samą się ułożyć, ale 


potrzebe by ze wszystkiemi mocarstwami podobne 
zawrzeć konwencye; następnie mocarstwa musiałyby 
się nawzajem doglądać, kontrolować, czyli ciągle się 
podejrzywać, nie ufać sobie i kłócić się. A więc naj- 
lepiej będzie tak postępować jak dotąd, bo to mo- 
carstwo w końcu wszystkie prześcignie, które ma 
najwięcej pieniędzy i na uzbrojenie nie potrzebuje 
się zapożyczać, ale może je opłacać ze zwyczajnych 
dochodów. U 
Powszechnie żałowany jest lord Herbert, mini- 
ster wojny który umarł d. 2. b. m. w 51. r. życia. 
Na parę tygodni przed śmiercią usunął się był z 
urzędu dla poratowania zdrowia. Ale było zapóźno. 
Praca zbyteczna, jaką podejmował w ministerstwie woj- 
ny, zanadto osłabiła jego siły. Publiczność angielska. 


uważała go za przyszłego szefa ministrów. Z przekonań 


politycznych należał on do frakcyi Peelitów, którzy 
w owym pamiętnym w dziejach angielskich roku ode- 
rwali się od konserwatystów, oświadczyli się za znie- 
sieniem ceł zbożowych i tym sposobem położyli ka- 
mień węgielny wolności handlowej, której Anglia 
zawdzięcza swoją dzisiejszą - materyalną pomyślność. 
To odstępstwo od dawnych przekonań i nawrócenie 
się do zasad postępowych, Anglia poczytuje mu za 
najmądrzejszy krok polityczny. W życiu sira Roberta 
Peela, którego Anglia uważa za największego męża 
stanu, to odstępstwo jest najgłówniejszym aktem. 
Nie upor przy przestarzałych przesądach , ale przy- 
chylenie się do żądań narodowych, jest w Anglii 
apoteozowanem. I lord Palmerston jest dziś najpo- 
pularniejszym mężem stanu głównie dlatego, że umie 
odgadnąć życzenia narodu i do nich się zastosować, 
że mie narzuca swego zdania opinii publicznej, ale 
daje się przez nią kierować. Z postępowania jego 
przed 30 laty nie można wnosić, jakie będzie jego 
postępowanie  jutrzejsze. Ministrowie angielscy są 
zmienni i chlubią się, jak to czynił lord Herbert, że 
się dali przekonać o prawdzie. 

O niczem z większem zajęciem nie rozprawiają 
dziś Anglicy, jak o porażce armii federalnej pod Ma- 
nassas w dniu 21. lipca. Była to pierwsza wielka 
bitwa Amerykanów, w której 150.000 wojska sta- 
nęło do walki. Powiadają, że jenerał Scott, wódz 
naczelny armii federalnej, nie chciał tej bitwy sto- 
czyć, sadząc, że armia jego nie była jeszcze dosyć 
zorganizowaną, aby mogła wystąpić zaczepnie i była 
zdolną działać w masie; ale wołania i nalegania 
opinii przemogły — i dał rozkaz wbrew własnemu 
sądowi. 

Z początku powodziło się federalistom, przez 
kilką godzin druty telegraficzne donosiły o ciągłem 
cofaniu się nieprzyjaciela, dzienniki północne pospie- 
szyły -z zawiadomieniem 0 odniesionem zwycięztwie, 
ale pod koniec dnia szala zwycięztwa przechyliła się 
na stronę secesyonistów, którzy wzmocnieni przyby: 
ciem świeżego 25.000 korpusu Johnstona , odparli 
przeciwnika. Odwrót przednich kolumn armii fede- 
ralnej dał hasło do powszechnej ucieczki, której ża- 
dne usiłowania dowódzeów wstrzymać nie zdołały, 
Federaliści uciekali i uciekali, i chociaż nieprzyjaciel 
przestał ich gonić, opanowani przestrachem wszędzie 
go mieli przed oczami i nie oparli się aż w Wa- 
shingtonie. Gdy wszyscy tak dobrze pamiętali o 
ocaleniu, strata armii federalnej w ludziach nie była 
wielką. Zginęło zaledwo 500 ludzi. Większa była 
strata w broni, przyborach, które rzucano aby łatwiej 
umykać, i w działach i wozach, od których poodrzy- 
nano konie, aby sobie dopomódz do ucieczki. Ztąd 
nieprzyjaciel nie zdobył, ale zabrał z pola kilkana- 
ście tysięcy sztuk broni i 100 dział gwintowanych. 
Lecz haniebniejszem od tego wszystkiego był postę- 
pek ochotników, którzy zaciągnęli się do Śmiesię- 
cznej służby. Właśnie w dzień bitwy kończył się ich 
termin, i jak tylko usłyszeli huk dział, zamiast udać 
się na linię bojową, postanowili wrócić do domu. 
Jenerał Patterson, także dla tej samej przyczyny, 
że kilka batalionów ochotników go odstąpiło i po- 
wrócili do domów, nie mógł zrobić dywersji i prze- 
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szkodzić połączeniu się korpusu Johnstona z główną 
armią secesyonistów, co właśnie rozstrzygnęło los 
bitwy na korzyść ostatnich. To już dowodzi nie tyl- 
ko braku męztwa, ale braku patryotyzmu. Wojsko 
konfederatów południowych nie było lepiej wymu- 
sztrowane i zorganizowane, ale było dowodzonem 
przez oficerów z profesyi, którzy je mogli w stawie- 
niu oporu za okopami łatwiej w porządku utrzymać. 
Cywilni urzędnicy, którzy w armii federalnej dowo 
dzili batalionami, pułkami, mogli je wyprowadzić na 
linię bojową, ale wycofać ich nie potrafili, stracili 
przytomność umysłu i umknęli pierwsi z placu bitwy. 
Zdaje się, że armia federalna nie miała także od- 
powiedniej liczby kawaleryi, i że w tej broni armia 
konfederacka była od niej silniejszą, ztąd atak ka- 
waleryi nieprzyjacielskiej był niezmiernie demorali- 
zującym, i umykający dla zachęcenia się do ucieczki 
ciągle się straszyli, że kawałerya naciera. Pomiędzy 
kilku pułkami, które najdłużej placu dotrzymały, wy: 
mieniają pułk Niemców, Irlandczyków i Szkotów, 
lecz w końcu i ci razem z innymi uciekali. Gdyby 
tam był pułk Polaków, byłby się nieśmiertelną sła - 
wą okrył, bo byłby niezawodnie nie poddał się prze- 
strachowi, ale zasłonił cały odwrót, jak to w innych 
wyprawach często się wydarzało. W końcu wielką 
korzyścią armii separatystów była lepsza komenda. Gdy 
federalna armia nie wiedziała, gdzie się nieprzyjaciel 
znajdował i jaka była jego siła, to konfederaci byli 
najlepiej uwiadomieni o wszystkiem, co się działo w 
obozie federalistów, a nawet dowiedzieli się o planie 
ataku. Południowcy pokładają w swoich dowódzcach 
największe zaufanie, którzy też swoje przygotowania 
i zamiary zachowują w najgłębszej tajemnicy i mogą 
kierować sprawami jak im się zdaje być najlepiej. 
Przeciwnie federaliści, a szczegolnie ich dzienniki, 
przechwalają się, rachują, rozgłaszają co mają robić, 
i dyktują gdzie i kiedy jenerał ich ma bitwę stoczyć. 
Skutek okazał, które postępowanie było roztropniej- 
sze. Nazajutrz po bitwie wielka armia nad Potoma- 
kiem, jak chełpliwe nazywali federaliści * swoją ar- 
mię, przedstawiała widok motłochu bezbronnego, znu- 
żonego i pogrążonego w największem zamieszaniu i 
nieporządku. Gdyby był jenerał konfederatów nie 
wstrzymał pogoni, i mógł wiedzieć, co się działo w 
obozie konfederatów, to stolica Stanów Zjednoczo- 
nych byłaby dziś w jego ręku. Z tem wszystkiem, 
federaliści nie stracili ducha. Nauczeni skromności, 
będą starać się lepiej przygotować do przyszłej bi 
twy. = Zwycięztwa konfederatów mogą tylko przedłu- 
żyć wojnę i przekonać federalistów, że bez usamo- 
wolnienia murzynów unii napowrót zcalić nie po- 
trafią. 


Z Multan d. 10. sierpn. 1861. (Koresp. Prze- 
glądu). Obracamy się w błędnem kole: już i ministe- 
ryum Goleska w Bukareszcie upadło, książę polecił 
sformowanie nowego ministeryam Bezede Mitika 
Ghice (Bezede jest to turecki wyraz i oznacza syn 
księcia, ten tytuł zachowali dotąd synowie byłych 
hospodarów), i tak nowe ministeryum się składa z 
Bezede Mitika Ghiki prezydenta i min. spraw 
trznych, Plaino skarbu, Kantakuzeno sprawiedl 
cwiecenia, WVeleano kontroli i znowu Bezede Janko 
Gbiki wojny, a Arsakiego spraw zagranicznych. 

Ministeryam Golesko, do którego tyle nadziei 
przywiązywano , postawione było ostatniem zawoto- 
waniem nieufności Izby wołoskiej, i zaprotestowaniem 
przeciwko wszelkim czynnościom i memoryałom te- 
goż, w takim dylemacie, że albo ministeryum zmienić 
albo Izbę rozwiązać książę zmuszonym się widział. 
Spodziewaliśmy się po wszystkich oznakach rządu, 
manifestacyach narodu, korespondencyach zagranicz- 
nych, że rząd postąpi dalej na drodze czynu, jak to 
sam tylekrotnie zapowiedział, i że rozwiązawszy Izbę 
wołoską, rozpisze wybory i połączy oba ministerya. 
Inaczej się stało, i oile sądzić można, na teraźniej- 
sze postanowienie rządu wpłynęła owa nota gazety 
urzędowej petersburskiej, która tak niekorzystnie 
się wyrażała o unii Księstw i zniżeniu cenzusu wy- 
borczego ; więc przystąpiono do transakcyi z opozycyą 
bojaryzmu , która poparta obcym wpływem, tak gwał- 
townie przeciw księciu występowała, a ukorzywszy 
się nateraz, przemogła parcie narodu, obaliła mini- 
steryum liberalne, i przyszła do władzy, której długo 
utrzymać nie będzie w stanie. 

Gazety tutejsze ogłosiły memoryał księcia prze- 
słany na ręce p. Negri posła naszego w Carygrodzie 
(kapukihaja) , któren tak Porcie, jakoteż ambasado- 
rom państw gwarantujących wręczony został W 
tym mermoryale książę wyłuszcza jasno pozycyę 
fałszywą wobec narodu i państw zagranie:nych, w 
którą go konwencya postawiła. 

Zaczyna od rozbioru konwencyi, i wykazuje 
że ta musi zawierać w sobie błędy, skoro państwa 
reprezentowane niebyły z sobą zgodne, i będąc od- 
mieonego zdania, poczyniły sobie z pominięciem ży- 
czenia i potrzeb narodu ustępstwa , które wprawdzie 
sprowadziły w areopagu miłą zgołę, lecz na kraj 
przykre następstwa sprowadziły. Już sam podwójny 
wybór księcia, któren państwa uznały, skomplikował 
rozycyę, a konwencya, która podobnej ewentualności 
nieprzewidywała, i dla każdego z osobna księcia za- 
stosowaną być miała, teraz dla połączonych księstw 
jest dla swej komplikacyi widoczną zawadą w dal- 
szej organizacyi kraju. Użala się książę na niejedno- 
stajność ministeryów i Izb, jakoteż na trzy stolicy wła- 
dzy w kraju, to jest: w Jasach, w Bukareszcie i w 
Fokszanach, co zmusza go do ciągłego przejazdu z miej- 
sca na miejsce, na czem interes kraju i powaga 
rząda cierpi. Wystawia intrygi partyi i pretenden- 
tów do tronu, którzy siejąc niezadowolenie w kraju, 
sami stawiają wszelkie zapory, aby księcia i rząd 
zdepopularyzować. Konwencya art. 46. postawiła za- 
sadę równouprawnienia w obliczu prawa i w opodatko- 
waniu, ale ta sama konwencya oddała udział w wy- 
borach ludziom tylko bogatym, którzy dotąd byli 
uprzywilejowani, i jakże od takich prawodawców 
żądać takiej abnegacyi, aby siebie samych własnemi 
rękami zabijali? W końcu wystawia książę, że do- 
tąd wbrew zasad swoich opierał się woli narodu, 
któren żąda zjednoczenia, i wystawił się na niepopu- 
larność w oczach kraju, aby tylko nieściągnąć na 
siebie i kraj niezadowolenia i niedowierzania państw 
gwarantujących, lecz teraz zmuszonym się widzi 
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przedstawić t) mocatstwom i Porcie, i poleca am- 
basadorowi swemu p. Negri, odczytać wezyrowi i 
posłom ten memoryał, i domagać się przyzwole- 
nia Porty, jako też i mocarstw przyzwolenia do po- 
łączenia Izb i ministeryów, niemniej i zmiany cenzusu 
wyborczego, aby mogła wejść w Izbę taka reprezen- 
tacya, której iateresem by było popierać zmiany i 
reformy w kraju. i 

W skutek tego memoryału, wezyr Ali basza 
uwzględniając słuszne żądanie księcia, wystosował 
notę cyrkularną do ambasadorów państw gwaraotują- 
cych, przedstawiając im naglącą potrzebę rychłego 
zebrania Się na naradę, aby tym żądaniom zadość 
uczynić, i złemu wczesnemi koncesyanii zaradzić; 
oraz przedstawia, że aczkolwiek Porta jak wiadomo 
była przeciwną zjednoczeniu na konferencyach, i kiedy 
mocarstwa wbrew jej życzeniu, takowe w połowie 
przyznały — teraz przekonawszy się. że te połowiczne 
kroki stają się zgubą dla kraju, Porta żądanie te- 
raźniejsze jako słuszne popiera. 

Otóż to te dyplomatyczne kroki spowodowały 
wystąpienie Rosyi przeciwko zjednoczeniu, obawia 
się ona, aby sympatye pięciomilionowej ludności prawo- 
sławnych nieobróciły się na korzyść Turcyi. 

Wstąpienie na tron sułtana Abdul Azisa minęło 
spokojnie w tych krajach; pospieszają wasale z powin-. 
szowaniami sułtanowi nowemu, i nasz rząd wysłał 
deputacyę złożoną z trzech obywateli, to jest : Teodor 
Balez, jenerał p. Dokan i Kantakuzeno wysłani zo- 
stali z listem własnoręcznym księcia do Carogrodu ; 
lecz wieść sę rozchodzi, że sułtan nieprzyjął depu- 
tacyi, żądając, aby sam książę z powinszowaniem 
przybył. 

W Carogrodzie sułtan zaprowadza oszczędność, 
aresztowano bogatego Rizza baszę, któren jak wieść 
niesie nagromadził skarbów za bilion piastrów, które 
skonfiskowane mają posłużyć do opłacenia długów 
państwa. W fanatyzmie oszczędności w seraju, po 
wydaleniu legionu kobiet bardzo rozrzutnych, wydanó 
wojnę butelkom win szampańskich i reńskich w ma- 
sach w piwnicach pałacu nagromadzonych, a których 
nieboszczyk był wielkim lubownikiem; otóż te dobor- 
ne wina padły ofiarą wstrzemięźliwości alkoranowej 
nowego sułtana, który je służbie pałkami potłuc roz- 
kazał. Z tego powodu zgroza i przestrąch opanowały 
francuskich liwerantów, którzy się zbytkami seraju 
wzbogacali. 


Z rady państwa. 


Liczba członków Izby niższej zmniejszyła się 
tak znacznie, że uchwalono na ostatniem posiedzeniu, 
mimo opozycyi strony prawej, nieudzielać więcej ur- 
lopów, ani też nie przydłużać już wydanych. Jest 
jeszcze jednak tylu deputowanych obecnych, że po- 
siedzenia mogą się odbywać; odbyło się też d. 14. 
b. m. posiedzenie, na którem prowadzono dalej obra- 
dę nad ustawą względem ugod przy upadłościach 
kupieckich. Na posiedzeniu tem zabierał głos także 
poseł Smolka, który jako prezydujący wydziału wy- 
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trzech zastępców. Wniosek Smolki przyjęto jedno- 
głośnie i obrano zastępcami biskupów Litwinowicza 
i Irsika i hr. Beleredego. Wracając do posiedzenia 
przedostatniego, winniśmy uzupełniając doniesienia 
naszego korespondenta, podać w całości przemowę 
posła Zyblikiewieza, który zabierał głos z powodu 
odpowiedzi, jaką dał p. Schmerling na dawniejszą 
interpelacyę Miihlfelda względem zupełnego oddania 
funduszu indemnizacyjnego wydziałom sejmowym. P. 
Schmerling w odpowiedzi tej nadmienił, że niektóre 
fundusze indemnizacyjne są dłużne skarbowi znaczne 
sumy, a między innemi sama Gralicya około 18 mi- 
lionów, przeto rząd tylko wydziałom sejmowym tych 
krajów fundusz indemnizacyjny zupełnie oddać może, 
których fundusze mają stan czynny. 

Z powodu ódpowiedzi tej p. ministra, zabrał 
głos p. Żyblikiewicz i przemówił jak następuje : 

„Chciałem z powodu interpelacyi o indemniza- 
cyę nadmienić tylko niejakie fakta, i dla tego o głos 
prosiłem. Z odpowiedzi na interpelacyę wykazuje 
się, że galicyjski fuudusz uwolnienia gruntowego zna- 
czne sumy winien jest skarbowi. 

„Dostrzegłem, że wys. Izba domniemywa się, 
iż galicyjski fundusz indemnizacyjny tak właśnie jest 
utworzony jak np. niższo - austryacki lub inny jaki, 
i że uwolnienie gruntowe w Galicyi na tej samej 
powstało drodze jak w Niższej Austryi i innych kra- 
jach koronnych. Rzecz się ma jednak inaczej. Kie- 
dy fundusz indemnizacyjny Niższej  Austryi posiada 
nadwyżkę, a galicyjski deficyt, to powód tego w tem 
leży, iż w innych krajach do funduszu uwolnienia 
gruntowego muszą się w trzeciej części przykładać 
grunta chłopskie, to jest sami chłopi, i to było na- 
kazane patentem z d. 4. marca 1849 na całą mo- 
narchię. Ależ patent ten nie został zastósowany do 
Galicyi, a grunta chłopskie nie zostały pociągnięte 
do podatku w trzeciej części na kapitał uwolnienia 
gruntowego, i to do dziś dnia. Powód tego w tem 
zapewne leży, Że zniesienie ciężarów gruntowych w 
Galicyi zupełnie inaczej przedsięwziętem było niż w 
innych krajach koronnych. 

„Wys. Izba może się domyśla, że uwolnienie 
gruntowe w Galicyi nastąpiło dopiero przez ustawę 
z d. 1. września 1848. Tak nie jest, i nadmienić 
muszę, że faktycznie poczęło się ono w Galicyi już 
w marcu 1848 r. Skoro bowiem konstytucya przy- 
rzeczoną była, natychmiast szlachta galicyjska przy- 
stąpiła faktycznie do zniesienia pańszczyzny, niepo- 
mnąc na to, czy otrzyma wynagrodzenie lub nie. 
Rząd ówczesny poczytał sobie za obowiązek zapobiedz 
temu faktycznemu zniesieniu, wydał przeto już w 
kwietniu 1848 patent, który organa jego rozpowsze- 
chniały wszędzie po kraju, i przy ogłaszaniu którego 
wyraźnie powiedziano chłopom: „Cesarz daruje wam 
pańszczyznę, a właściciele dóbr jeśliby wam pań. 
szczyznę darowali lub znieśli ją, 7ie mają do tego 
prawa.“ My w kraju mniemaliśmy, że ponieważ prze- 
powiedziano chłopom—a lud wiejski jest tego mnie- 
mania -— że mu pańszczyzna darowaną została przez 
cesarza, to jest przez państwo, że w następstwie 
tego postępowania. stan włościański nie będzie pocią- 
gnięty do płacenia trzeciej części ną rzecz funduszu 


indemnizacyjnego, i z wielkiem zdziwieniem dowia 
dujemy się dzisiaj, że to co początkowo miało być 
ciężarem państwa, nałożone na kraj zostaje. 


„Nie chcę się oto spierać, czy to prawda lub 
nie; ale musiałem Wys. Izbie donieść o fakcie, gdyż 
dostrzegłem zadziwienie Wys. Izby z powodu tak 
wielkich pasywów naszego funduszu indemnizacyj- 


nego,“ 


Csęść urzędowa. 
Mianowania, 


Brodacki Maksymilian adwokatem w Zaleszczykach ; 
Zakrzewski Jan cywilnym inżynierem w Tarnopolu; Wohlle- 
ber Władysław kontrolorem przy urzędzie celnym w Podwo- 
łoczyskach , Merunowicz Klemens nauczycielem przy gimna- 
zyum akadem. we Lwowie, i Klimpflinger Aug. nauczycielem 
gimnaz. w Snczawie. 

Najwyższem postanowieniem zaszczyceni złotemi krzy- 
Żami zasługi: Grohman Leon nadkomisarz straży skarbowej , 
Turzański Mik. i Pohl Ant. komisarze straży skarbowej, a 
Szuszkiewicz Jędrzej radca finans. w Stryju krzyżem Fran- 
ciszka Józefa. 

Ces. król. ministeryum sprawiedliwości przyjęło rezy- 
gnacyę Ant. Józ. Pawęckiego z urzędu notaryusza we Liwowie. 


Kronika. 


Mieliśmy nowy obchód narodowy. Była to rocznica 
sławnej w dziejach naszych unii lubelskiej na sejmie 
zakończonym dnia 12. sierpnia 1569, na którym na wieczne 
czasy połączone zostały Litwa z Koroną, dwa dzielne narody, 
jako wolni z wolnemi, a równi z równemi. Między innemi 
odbyło się dnia tego uroczyste nabożeństwo w Krakowie w 
kościele Najświęt. Panny Maryi. Kościoł był przepełniony. 
Śpiewano uświęconym dziś zwyczajem pieśń: „Boże coś 
Polskę.* Sklepy były zamknięte przez cały dzień, co całemu 
miastu nadawało powierzchowność świąteczną. Na wieczór 
umówione było rzęsiste oświetlenie. lecz niestety skończyło 
się tylko na dobrych chęciach. Władza policyjna się dowiedzia- 
ła się o tym projekcie, który wydał się jej niebezpiecznym. 
Wystąpiła zbrojna siła, reprezentowana przed głównym 
odwachem oddziałem piechoty, który broń w kozły ustawił, i 
oddziałem konnicy. Ledwie pierwsze roztliły się światła, pie- 
chotny oddział wyruszył pod dowództwem komisarza policyi 
i przeszkodzono oświetleniu. 


Dnia 8. lipca odbyło się w Nowym Sączu żałobne na- 
bożeństwo za duszę 6. p. Adama księcia Czartoryskiego. Na- 
bożeństwo to spóźniło się przez winę tamtejszej władzy du- 
chownej, która się opierała odwołując się do zakazów tam- 
tejszego biskupa księdza Pukalskiego. Obywatele wiejscy 
wraz z miejskimi udali się do x. biskupa, który wreszcie ze- 
zwolił warując sobie, że obejdzie się nabożeństwo bez wszelkiej 
demonstrącyi, do czego naturalnie na pierwszem miejscu po- 
tachował śpiewy religijno-narodowe. — Nabożeństwo żałobne 
odbyło się bardzo uroczyście. Katafalk ozdobiony był portré- 


tem zmarłego. Mnóstwo świec gorzało w około. Młodzież bę- 
dąca na wakacyach, otaczała katafalk, przystrojona w ubiory 
du, mieszczanie bez wyjątku, urzędnicy niektórzy, inteligen- 
cya i wszystkie cechy. Kobiety poczciwe były w żałobie. 
Kilkunastu księży odprawiało zwykłe egzekwie. 


Tenże sam korespondent z Sącza donosi nam, iż „z po- 
wodu żałobnego nabożeństwa za í. p. Lelewela, o którem pi- 
smo nasze donosiło, zaprowadzone zostało śledztwo, opierając 
się właśnie na naszem doniesieniu o odśpiewanej pieśni narodo- 
wej. Skazani zostali organista i dwóch panów L. S. i K. K, 
ua których się tenże odwoływał, jako mu pieśń tę odegrać 
nakazali, organista na 12 godzin, a tamci panowie na 24. 
Kara została wymierzona wedle paragrafu, który opiewa : 

„Karane być mają wszelkie czyny demonstracyjne po 
kawiarniach , teatrach, publicznych ogrodach it. p., które 
nienawiść przeciwko rządowi wzniecają , lub zgorszeniem dla 
publiczności są, albo powadze władzy rządowej uchybiają:* 
Przecież kościoł nie należy do miejsc publicznych , a pobożne 
modlitwy nie mogą być porównane z czynami demonstracyj- 
nemi po kawiarniach lub teatrach. Ani też podobna wyrozu- 
Mowąć, że jest nieprzyzwoitością modlić się do Boga. Jemuby 
to najlepiej zostawić do rozsądzenia, ażali warte są przyjęcia 
i wysłuchania podobne modlitwy. Spodziewać się należy, że 
wysokie namiestnictwo uwzględni rekurs w tej mierze uczy- 
niony.“ 

Dnia 2. sierpnia r. b. odbyło się w Jezierzanach uro- 
czyste żałobne nabożeństwo za duszę 4. p. księcia Adama 
Czartoryskiego. Duchowieństwo obudwu obrządków współu- 
biegało się w żywej chęci oddania jak najgłębszej czci cno- 
tom i pamięci zmarłego. Podczas celebry dwóch mszy św. 
śpiewanych, odprawiali inni kapłani przy bocznych ołtarzach 
ciche msze św. Miejscowe cechy ze swojemi chorągwiami 
otaczały katafalk, a licznie z okolicy zebrane obywatelstwo 
wszystkich stanów napełniało świątynię Pańską. Rzewność 
chwili obecnej podnosiły jeszcze bardziej pienia pobożne, a 
głęboki ten smutek łagodziły tylko modły zanoszone przed 
tron Najwyższego i niezachwiana ufaość w Jego sprawiedli- 
wość i miłosierdzie. 

Dnia 14. sierpnia odbyło się w kościele parafi- 
alnym w Husiatynie nabożenstwo żałobne za duszę Adama 
ks, Czartoryskiego. Oprócz trzech księży obrządku łacińskiego 
przybyło z okolicy ośmiu księży obrządku grecko-katolickiego 
dla zaniesienia modłów do Najwyższego za duszę tylew ojczy- 
Źnie zasłużonego męża, Po ukończeniu mszy żałobnych od- 
śpiewano u stóp katafalku przez księży obrządku grecko-ka- 
tolickiego ze szczególną wzniosłością ducha pieśń „Wiczna- 
ja pamiat*. Dzięki szanownym kapłanom za te szczere modły. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


(r) Obertyn d. 3. sierpnia. Nie ze wszystkiem udało się 
nam pozbyć wylęgłej tu SZaranczy, która miejscami okropne 
szkody poczyniła, a już nowych spodziewać się mamy gości. 
Tam gdzie przebywała szarańcza, wylęgła z jaj, zostały po 
niej czarne pustki tylko, i sterczące łodygi x objedzonej ze 
szczętem kukurudzy. Przyznać należy, że teraźniejszy naczel- 
nik urzędu powiatowego w Obertynie nie szczędził starań, aby 
zapobiedz rozpowszechnieniu się tej klęski po całej okolicy, 
we wielu miejscach udało mu się wytępić Szarańczę , wszela- 
ko wielka jej część pozostała jeszcze, niszczy zboże i prze- 
szkadza zbiorom, bo odrywa ludzi od pracy na polu. Nowe 


armije szarańczy ciągną ku nam od granicy podolskiej, Jedna 
taka armia leciała jednym ciągem trzy godziny przez Skałę, 
drugą zawrócił wiatr na Południe. Szarańcza słabe ma jeszcze 
skrzydła, i nie może oprzeć się prądowi wiatru; skrzydła te 
dostają mocy dopiero w połowie sierpnia. Jeśli przeto powieje 
wiatr wschodni, czeka nasze łany kukurudziane okropne zni- 
szczenie, gdyż kukurudza twardnieje dopiero we wrześniu, a 
teraz miękka i słodka jest najmilszą strawą szarańczy, 


* Nowe chmury szarańczy przylatujące z Rosyi, zala- 
ły pola gmin Sidorów, Probużna, Trybuchowce i Liczkowce 
w pow. husiatyńskim ; Postołówka i Rakowkąt w pow. kope- 
czynieckim ; Skała, Załucze, Turylcze, Wołkowce i Wysoczka 
w pow. borszczowskim; nareszcie Dubkowce, Rasztowce, Bor- 
ki małe, Nowosiółka i Touste, Kąt i Przekalec w pow, grzy- 
małowskim, — Podobnie donoszą i z Poznańskiego, że i tam 
pokazała się szarańcza. 

* W Babińcach obwodu Czortkowskiego pojawiła się 
na nowo zarazą na bydło. 

* Ces., król, namiestnictwo ze względu na pomyśl- 
niejsze stosunki zdrowia uznało za rzecz stosowną, znieść na- 
kazane dawniej zamknięcie granicy co do spędu rogatego 
bydła z Rosyi i względem istniejących zakładów kontuma 
cyjnych dla bydła rogatego, i z przestrzeganiem Z0dniowego 
peryodu obserwacyi pozwala znowu wprowadzenie. Inne środ- 
ki ostrożności co do przeglądu przy pędzeniu stad bydła w 
głębi kraju, pozostają nadal w mocy obowiązującej. 

* Gazeta Warszawska donosi: Dnia 6. lipca odbyła 
się w Mokotowie próba żniwiarki z fabryki machin pp. Evans 
i Lilpop w Warszawie. Działanie tej Żniwiarki jest najdo- 
kładniejsze; żnie bardzo dokładnie, tak, że ani sierpem ani ko- 
są człowiek lepiej nie potrafi ; przytem rzuca i układa zżęte 
zboże jakby ręką położył — odpowiada zatem w tych dwoch 
wymaganiach jak najzupełniej założonemu celowi. 

* Z dniem 13. sierpnia otworzoną została w Majda- 
nie sieniawskim obwodu Przemyskiego na granicy królestwa 
Polskiego komora celna II. klasy. 

* Według pism angielskich, znajduje się obecnie w 
Anglii przeszło 4000 żniwiarek w użyciu tamtejszych gospo- 
darzy, które zastępują robotę ręczną najmniej 40.000 ludzi ; 
pomimo tego wzrasta coraz więcej praca robotników. 

* Na targach obwodu stanisławowskiego płacą: psze- 
nicę 4 zł. 30 kr., żyto 3 zł, jęczmień 2 zł, hreczka 2 zł, 
owies 1 zł. 20 kr., kukurudza 2 zł. 70 kr., kartofle 1 zł. 50 kr. 

* Na targu lwowskim dnia 12. sierpnia było 176 sztuk 
bydła rzeźnego; płacono za jednego wołu wagi 280 funtów 
mięsa i 30 fantów łoju 62 zł. 50 kr., zaś sztuka wagi 380 
fantów mięsa i 80 funtów łoju 107 zł. 


* Ceny lwowskie d. 14. sierp. pszenica 4 zł. 80 kr., 
żyto 3 zł., jęczmień 2 zł., hreczka 2 zł. 45 kr., owies 1 zł. 
50 kr., kartofle 1 zł. 60 kr., wódka bez akcyzy 46'/, kr. 


WAR EPGD RETE WOZY TIA ZOZ ZOFIA ESSE ESEE ŁEB 
Przegląd polityczny. 
Lwów dnia 16. sierpnia, 


Odezwa, którą dotychczasowy namiestnik 
Polski kongresowej zakazał wszelki obchód uro- 
czysty rocznicy zamknięcia sejmu lubelskiego, i 
dokonanej w d. 12, sierpnia 1569 unii Polski 
z Litwą, opiewa według dzienników warszawskich 
jak następuje : 

„Na wielu domach w mieście tutejszem do 
strzeżone zostały plakaty podniecające do świątecz- 
nego obchodu po kościołach w poniedziałek dnia 31. 
lipca (12. sierpnia) uroczystości narodowej, jako też 
do wielkiej iluminacyi. 

„»Z tego powodu podaje się do wiadomości, że 
w dniu jutrzejszym żadne inne nabożeństwo, jak 
tylko przez kościół na ten dzień przepisane, ścier- 
pianem nie będzie, tłamne zaś zgromadzenia się w 
celu zrobienia demonstracyi, jako naruszające spokoj- 
ność publiczną, ulegną zatrzymaniu przez wojsko 
przy wyjścia z kościołów, dla postąpienia z niemi 
według całej surowości nadanej mi władzy. Podo: 
bnież zabrania się zamykać sklepy, pod najsurog 
wszą i osobistą odpowiedzialoością handlujących, ja- 
koteż iluminacya wieczorna, za którą odpowiedzialni 
będą nietylko właściciele domów, ale i lokatorzy, 
ktorych mieszkania uilluminowane zostaną, 

»Względem wykraczających przeciwko niniej- 
szemu stanowczemu rozkazowi, przedsięwzięte będą 
najenergiczniejsze środki. 


,  »Uprzedzam o tem  wszystkiem mieszkańców 
miasta Warszawy, ostrzegając, że wszelkie zgubne 
następstwa, jakieby z tego powodu wynikły, spadną 
na nieposłusznych i gwałcących spokojność publiczną. 

„ Warszawa dnia 30. lipca (11. sierpnia) 1861 r. 


Jenerał - Adjutant Suchozanet. 


Mimo tego surowego i z traktatami i z za- 
powiedzianemi reformami w rażącej sprzeczności 
zostającego zakazu, mimo pogróżek strzelania do 
ludzi wracających z kościoła, i do okien oświe- 
tlonych, mimo wyprowadzonych na place i wię- 
ksze ulice dział i wojska— odbył się w Warszawie 
obchód tego święta narodowego z wszelką uro- 
czystością. We wszystkich kościołach odprawiono 
nabożeństwo ; sklepy, kontuary wszystkie i giełda 
były przez cały dzień zamknięte, ludność w stro- 
jach świątecznych, zrzuciwszy na ten dzień żałobę, 
przechadzała się po napełnionych wojskiem uli- 
cach, wieczór zgromadziła się w ogrodzie Saskim, 
a równocześnie zajaśniało całe miasto rzęsisią 
iluminacyą. Cała uroczystość odbyła się z naj- 
większą powagą i spokojnie, jakkolwiek prowo- 
kacyę posunięto do tego stopnia, że na Miodo- 
wej ulicy strzeliło rozstawione tam wojsko w 
powietrze. Telegram na Berlin nadeszły donosi 
o uwięzieniach, nie podając liczby aresztowanych, 
a liczbie 500, podanej w korespondencyi Czasu, 
nie wierzymy, jak i Czas nie wierzy, 


Dowiadujemy się, że dziś, to jest dnia 16. 
b. m. miała się odbyć na wezwanie grecko-kat, 


sufragana dyecezyi chełmskiej pod Dabienką także 
wielka uroczystość narodowa na pamiątkę odnie- 
sionego przez Kościuszkę nad Moskalami zwy” 
cięstwa. Jak nam donoszą, ma być w miejscu 
bitwy podobna krakowskim usypana mogiła. Du- 
chowieństwo grecko-katolickie nieustępujące w 
niczem łacińskiemu, a od którego co do tego 
obchodu wyszła inicyatywa, ma się głównie tym 
obchodem zajmować. 

Uroczystość na- dzień 15. b. m. jako na 
święto Napoleona przez niektóre osoby w War- 
szawie zamierzona, nie przyjdzie do skutku. Dla 
powstrzymania od tej owacyi dla cesarza Fran- 
cuzów, wydano i rozrzucono między lud druko- 
waną odezwę, która według Szląskiej Gazety opie- 
wa jak następuje : 

„Rodacy! Od pamiętnych naszą krwią uświę- 
conych dni lutowych, targa duch nasz nieustannie 
kajdany niewoli. Do najdrobniejszego czynu nadludz- 
kich potrzebujemy sił, dlatego i drobne czyny mają 
u nas znaczenie czynów grożących śmiercią. Siły te 
trwonić lub niepotrzebnie zużywać, jest prawie zbro- 
dnią. Nieraz przez was usłachani, prosimy was i dziś 
o posłuch, 0 jaki i nadal w każdej ważniejszej chwili, 
aby dojść do zgodności przekonań i wypływających 
z nich czynów, wzywać będziemy. Dzień 12. sierpnia, 
jako dzień wiecznie pamiętnego połączenia Polski 
z Litwą, jedynego przykładu w dziejach, gdzie tylko 
miłość dwa narody w jeden połączyła, ten dzień 
bracia święcimy uroczyście! Lecz dzień 15. b. m. 
jest dniem imienin panującego , z którego imieniem 
rodzinnem połączone są wprawdzie wspomnienia na- 
szej chwały i naszych walk, ofiar i cierpień. On sam 
jednak ani słowem, ani czynem niedowiódł, że pa- 
mięta, o czem Bóg i świat cały wiedzą, że pamięta, 
iż jest naszym dłużnikiem! Zachowajmy dla niego 
tradycyjną sympatyę, lecz dzień jego imienin nie 
jest świętem narodowem, wszelkie więc obchodzenie 
go uroczyste, byłoby tylko niewczesnem pochlebstwem, 
ubliżającem godności naszego narodu, który już nie- 
raz braterskiej udzielał pomocy i w swoim czasie 
przyjmie pomoc braterską, ale nie poniży się nigdy 
do żebrania o nią.* 

Ten sam dziennik donosi, że wydawany w 
Warszawie tajnie dziennik „Strażnica“, wzywający 
lud do poważnego i spokojnego postępowania, 
ostrzega sędziów, by więźniów modlińskich jedy- 
nie podług głosu sumienia, a nie podług rozka- 
zów rządowych sądzili. Odezwa ta narodu do sę- 
dziów na wzór stawia byłego prezydenta trybunału, 
Adama Bielińskiego, który wezwany przez wielk. 
ks. Konstantego do surowego z ówczesnymi wię= 
źniami stanu postępowania, odrzekł: „Stoję nad 
grobem, ręce moje możecie okuć w kajdany, 
sumienie moje należy do Boga tylko". 

O spisku petersburskim bardzo niedokładne 
dochodzą nas wiadomości. Najwięcej o tem do- 
noszą dzienniki paryzkie. Według nich odkryto 
spisek przed samym wybuchem, który miał na- 
stąpić z końcem sierpnia. Głównym celem sprzy- 
siężenia miało być nadanie całej Rosyi konstytu- 
cyi, sprzątnięcie cara miało nastąpić tylko w ra- 
zie gdyby się konstytucyi sprzeciwiał, wtedy ob- 
wołanoby carem Konstantego.. Do sprzysiężenia 
kierowanego, jak donoszą, z emigracyi, należało 
wielu z wysokiej szlachty, tudzież wielu oficerów 
gwardyi, którzy mieli zadanie pozyskać dla tej 
sprawy załogę petersburską. Cesarz miał jak do- 
nosi Courrier du Dimanche, pojechać do Moskwy, 
gdzie ma odprawić uroczyste nabożeństwo dzięk- 
czynne za ocalenie. 

Ministeryalna Donau - Ztg. scharakteryzowała 
zdaniem naszem najśmielej obecną sytuacyę. Na 
wszystkich punktach linii bojowej posuwa się ar- 
mia nieprzyjaźna przeciwko Austryi, armia złożo- 
na z wewnętrznych i zewnętrznych nieprzyjaciół. 

We Włoszech mimo powstania ciągle tłu- 
mionego w Neapolitańskiem, gotuje p. Ricasoli, a 
jak się zdaje przy pomocy cesarza Francuzów, 
nowy atak na linii bojowej. Cesarz Francuzów, 
przyjmując w uroczystej audyencyi posła włoskie- 
go p. Nigrę oświadczył jak najwyraźniej, że Wło- 
chy powinny przedewszystkiem starać się o po- 
większenie i jak najlepsze urządzenie armii, która 
już samem istnieniem zmusza Austryę do utrzy- 
mywania znacznych sił w pogotowiu, co wielkie 
za sobą pociąga koszta. 

P. Ricasoli w okólniku do ajentów dyplo- 
matycznych przy dworach zagranicznych, oświad- 
cza z niemniejszą otwartością, że Włochy nawet 
o własnych siłach potrafią dopiąć celu, jakim 
jest przyłączenie Wenecyi do królestwa Włoskiego. 

Dalej na południowym Wschodzie spodziewane 
ważne wypadki zaczynają więcej jak dojrzewać, 
bo już nadeszła chwila zbierania owoców. Omer 
basza wzywa jeszcze raz do złożenia broni i gro- 
zi atakiem nawet na niepodległą Czarnogóre—gdy 
tymczasem książę Mikołaj czarnogórski i hospodar 
serbski szlą do Stambułu ultimata. O drobnych 
zajściach, ni to zapowiedziach wielkiej burzy, po- 
damy bliższą wiadomość w przyszłym numerze ; 
tu tylko nadmienim, że uderzenie powstańców i 
Czarnogórców na patrol austryacki pod Sutoriną 
naprowadza na domysł, że z jednej strony rząd 
austryacki dopomagać myśli Turkom, z drugiej 
powstańcy i Czarnogórcy zdają się być gotowi 
walczyć nawet przeciwko sprzymierzeńcom Porty. 

Donau Ztg zapowiada, że w tym punkcie 
północno = zachodniego narożnika Turcyi, gotują 


nieprzyjaciele Austryi najniebezpieczniejszy prze- 
ciwko niej zamach. 

Nawet stosunki 'Austryi do rządzących lub 
przeważnego wpływu w Niemczech używających 
stronnictw,. mają być nader drażliwej natury. 
Utrzymuje Donau Ztg, że i w tej stronie nieprzy- 
jaciele monarchii organizują niebezpieczną dy- 
wersyę. 

Wśród takich to stosunków zewnętrznych 
został przyjęty, jak wiadomo, przez Najj. Pana 
adres węgierski, z oświadczeniem, że go sumiennie 
rozwały. 

Co ważniejsze wiadomości z obrad rady 
państwa, podaliśmy wyżej. Z obrad sejmu za- 
grzebskiego donoszą nam telegramy co następuje: 

Posiedzenie sejmu d. 12. otwarł wiceprezes Bry- 
glewicz. Dla Fiume przeznaczono język chorwacki 
jako urzędowy i naukowy; w miejscowych sprawach 
dozwolono nieumiejącym języka chorwackiego używać 
włoskiego do czasu. Dalej rozbierano i załatwiono 
projekt do ustawy o zdradzie ojczyzny. Tej zbrodni 
staje się winny ten: a) kto pracuje nad oderwa- 
niem lub odstąpieniem jakiej integralnej części tych 
królestw; b) kto wbrew prawu publicznemu tych kró- 
lestw, bez uchwały sejmowej tychże, bierze udział 
w obcym sejmie, niemając posiadłości w tamtym kra- 
aga Kara na tę zbrodnię naznaczoną jest od 1 do 
5 lat. 

Na posiedzeniu sejmu d. 13. oznajmiono, że re- 
skrypt królewski zatwierdza regulamin i nakazuje 
przedłożyć sankcyi królewskiej projekt urządzenia 
sejmu chorwacko-słoweńskiego. Ban, który ciągle je- 
szcze jest chory, nadesłał piśmienną odpowiedź na 
uchwałę sejmową tyczącą się usunięcia reprezentan- 
tów Pogranicza. Mówi on, że za jego głównie sta- 
raniem Pogranicze otrzymało reprezentacyę, że Wy- 
bór i wysłanie deputowanych Pogranicza nastąpiły 
za zezwoleniem Najj. Pana na rozkaz ministeryum 
wojny, azatem usunięcie ich z sejmu na tej samej 
drodze nastąpić musiało, to jest przez niego jako 
jenerała głównodowodzącego; jako taki nie ma on 
prawa i obwiązku udzielić sejmowi dotyczące 
rozkazy cesarza i ministeryam wojny. Reprezentanci 
Pogranicza spełnili zadanie swoje, i dla tego nie jest 
on w stanie powołać ich napowrót. — Po długich go- 
rących rozprawach uchwalono zanieść prośbę do tro- 
nu o przyzwanie napowrót Graniczanów do sejmu, a 
przed otrzymaniem odpowiedzi nie brać pod obrady 
adresu względem stosunku kraju do Węgier i do 
Austryi. 

Zamykamy dzisiejsze sprawozdanie krótka 
wzmianką, że dzienniki niezmiernie są zajęte od- 
krywaniem powodów, które mogły skłonić króla 
pruskiego do odroczenia zapowiedzianych odwi- 
dzin cesarza Napoleona w obozie pod Chalons. 
Jakiekolwiek mogły być te powody, tracą one 
na znaczeniu po oświatłczeniu Monitora, że król 
pruski zjadą się niezawodnie w październiku w 
Strasburgu. Prusy mimo swej historycznie sławnej 
chwiejności przychylają się zawsze więcej na stronę 
liberalną. Wnosimy to z prawdopodobnego donie- 
sienia o rychło nastąpić mającem uznaniu króle- 
stwa Włoskiego przez to mocarstwo. 

Król szwedzki opuścił Francyę, i udał się 
do Osborne. Pogłoski o zawarciu przymierza 
francusko-szwedzkiego, są bardzo prawdopodobne, 
a czy celem tego przymierza jest wsparcie Da- 
nii przeciwko Bundestagowi, czy skuteczne wspar- 
cie usiłowań narodu szwedzkiego do odzyskania 
zabranych przez Rosyę części, możemy się tylko 
domyślać. Constitutionnel przedstawia potrzebę, 
aby rząd szwedzki zajął się troskliwie reorgani- 
zacyą 1 wzmocnieniem armii. 


pa eaa uan ar WORA 
Telegramy Przeglądu. 


Wiedeń dnia 16. sierpnia. Dziś 
odbyła się decydująca narada mi- 
nistrów w sprawie węgierskiej. 
Judex Cariae i Tavernicus niemie- 
li w obradach udziału. Ministro- 
wie uchwalili rozwiązanie sejmu 


węgierskiego. 
Wal. austr. 


Kurs Lwowski z d. 16. sierpnia. 


sir. | kr 
Dukat holenderski. . . . . . . . . . . 6 | 48 
Pl Pa KE PRĘLCY PMT PARCU O 6 | 58 
Rosyjski półimperiał . . . . . . « . . 11 | 25 
Rosyjski rubel srebrny . . . . .« « . , 2 | 16 
Praski talar, kuts ssio nsr © o oa Als ać «7% 2j 4 
Galic. listy zast. w wal. austr, . . . . . . 80 | 60 
Galic. listy zast. w m. konw. "ME" 84 a 
Galic. obligacye indemnizac. 66 
Pożyczka narodowa bog kuponu 80 | 50 
Akcye kolei galic. 146 | — 

Waal. austr 
Kurs Wiedeński z d. 16. sierpnia. *.| 


s 
Pożyczka narod. zr. 1854 So na 100 złr. m. k. 81| 5 
Obligacye długu państwa 5%, na 100 złr. m. k. | 67 | 90 


Akcye banku narod. za 100 złr. - 745 | — 
n»n tow. kred. na 200 złr. « » » 174 | 70 
Londyn za 10 ft, sterl. « + « * * * « , 137 ' 60 
Dukaty ces. . « Z 0 |. ga 4 6 | 61 
A 4117 e e s 136 | 50 


Przyjechali od dnia 12. do 18. sierpnia. 


PP. Smarzewski F. z Tartasowa, Czerkas I. z Kische- 
news, — Koński K. z Holutki, Negrati J. z Jas, Czajkowski 
A. z Bóbrki, Donigiewicz A. z Bazaru, Jordan K, z Nowego- 
gioła, Gross E, z Koniuszek, Nahujowski A. z Czernicy, 

wierczyński E, z Krzywki, br. Lustaza J. z Sadagóry, Ja- 
błonowski S. z Nastajowa, Siemiginowski B. z Siekierzyniec, 
Bal F. z Tuligłów, br. Briichmaun L, z Mapasterzyc, Koso- 
wsyi J, z Wołynia. 


Wyjechali od dnia 12. do 15. sterpnia, 

PP. Hr. Dzieduszycki W. do Zarzecza, hr. Dzieduszycki 
å. do Izydorówki, hr. Rozwadowski do Kochanówki, Osmul- 
ski W. do Władygóry Czajkowski A, do Bóbrkt, Ne- 
giti do Jas, Chrzanowski A. do Cwitowie, Leduchowski R. 
na Wołyń, Listowski J. do Kąt, hr. Dunin Suligistowski J. 
do Głęboki, Abancourt K. do Łuwczy, Pietruski T. do Błoni, 
2 Z Z ER EAN 


Nekrolog. 

Nową stratę zapisać musimy, stratę publiczną. Umarł 
siary polski żołnierz, prawy obywatel, kochany i szanowany 
od wszystkich jakó jeden z ostatnich zabytków naszej prze- 
scłości tak bogatej w ludzi i czyny. Był nim Józef Zabielski, 
kapitan dawnych wojsk polskich, który w 76tym roku życia 
umarł d. 12. b. m. we Lwowie. Świetne i lepsze od naszych 
aapamiętał on czasy; odznaczył się przy oblężeniu Zamościa, 
i ozdobiony został krzyżem zasługi. Wróciwszy do rodzinnej 
siemi, Żył odtąd w zaciszy domowej, celując wszystkiemi cno- 
tami jako Polak, obywatel, sąsiad i ojciec rodziny. Cześć jego 
pamięci h., 


""INSERATY. 


Z powodu mylnej pogłoski, uważam za po- 

trzebne oznajmić, że w nadchodzącym roku szkol- 

nym, zakres przedmiotów naukowych w konwik- 

cie moim powiększonym zostanie literaturą 
polska i estetyką. 1—4 

Lwów dnia 17. sierpnia 1864. l 

Emilia Titzowa, | 

plac Ferdynandowski, kamienica Wieczyńskiego. 

| 

| 


200 pni pasieki 


do sprzedania. 


W pasiece mojej w Przemyślanach mam 200 
pni pszczół w ulach Dzierzona do sprzedania. Pnie 
są wyborne, miodne, i pewne na zimę. Cena jedne- 
go pnia 8—10 złr. w. a., według wartości ula. 
Przewóz z Przemyślan do Lwowa 6 mil traktem 
murowanym; ztamtąd zaś będzie transport koleją 
bardzo łatwy choćby w najdalsze obwody. Pasiekę 
można zakupić ryczałtem lub też partyami. Za bliż- 
sżem porozumieniem się mogą pnie kupione zimo- 
wać u mnie aż do zabrania na wiosnę. Za przezi- 
wmowanie ręczę. 

Przemyślany w Brzeżańskiem d.8. sierpnia 1861. 


ið J., Łubieniecki. 


Przy ulicy Łyczakowskiej liczba 439*/, w oficynach jest 


FORTEPIAN 


w supełnie dobrym stanie się znajdujący i z klawiaturą */,7 
ekiawy mieszczącą — za cenę 130 zł. do sprzedania. 
Bliższa wiadomość u stróża domu. 238 3—3 


Do wydzierzawienia 


trzecia tabularnie i fizycznie oddzielona scheda 
Toustobab, Korzowy i Zawadówki w obwodzie 
brzeżańskim, obszaru 300 morgów ornego pola, 
700 lasu i pastwisk zawierająca, z propinacyą i 
młynem. —— Bliższe warunki oznajmi Antoni Nie- 
mentowski o. k. notaryusz w Żółkwi. 341 2—3 


, Pomada z ziół 


do wzmocnienia i ożywienia porostu | 


włosów. Cena 83 Kr. w. a. 


U 


Doktora Medycyny Hiartumza 


Wszystkie tu wymienione uprzyw. środki. kosmetyczne, 


| British College | Kolegium zdrowia 
of Health 


32. Euston Road. 
London 5. August 1861. 
pge ga ch „nieporozumień podajemy -do 


sunderstandings this is to give sc toi 
ś to TOŻ powszechnej wiadomości, że 
notice that 


ius 6 n Juliusz Grosse 
Mr. Julius Grosse |? uliusz 


w Krakowie. jak poprzednio 
late Miildner is one of our|J. Miildner. jest jednym z na- 
agents for collecting orders|szych ajentów, mianowany na 
of genuine |całą Galicyę i t. d. do przyj. 

Morisons Pills ; mowania SARE na nasze 
i BL Ad gey prawdziwe Mory- 
Oi frane pigułki, 
intment proszki i maście, 

in Cracow, the whole of|i nas w tym samym sposobie 
Galicia etc., and has been|zastępuje, jak familia jego nas 
so for the last 28 Years. 249 |od 28 lat zastępywała. 1-3 


Signed: Morison et Comp. Podpisano: Morison i Spł. 


32. Kuston Road. 
Londyn 5. sierp. 1861. 


amcm 


Anerkennung. 


Dr. Krombholz’s Magen-Liquer 
(Krombholziana.) 


Obwohl nicht von schwiichlicher Kórperbeschaf. 
fenheit , litt ich dennoch häufig an Verdauungsbe: 
schwerden, Diarrhóe und Gedirmschwiche , welche 
Uebelstinde mir als Kaufmann, da ich oft auf Rei- 
sen war, sehr peinlich waren und mich entmuthigten 
Medikamente jeder Art, denen ich ohnedies n.cht 
hold bin, vermochten nicht, mich von diesem lästi 
gen Zustande fiir immer zu befreien. Aus Furcht 
hungerte ich stets mehr uuf Reisen und ass jeden 
Bissen mit Besorgniss. 


Ich hórte endlich allenthalben von der Kromb 
holzians, welcher Magenliquear nach Avgabe des 
beriihmten Professors Kromtholz ia Prag bereitet, 
treffliche, ja aussergewóhnliche Eigenschaften und 
eine specifischeW irkung auf die Verdanungsorgane 
haben soll; ich versuchte selben bei mir und — nur 
diesem Magenliqueur yerdanke ich es, dass ich Von 
meinem Uebel ganz befreit bin. Mit diesem 
Magenliqueur ia der Brosttasche reise ich nun ohne 
Farcht, esse uud trinke ohne kritische Untersuchung, 
verdaue gut, und es stellt sich weder eine Diarrhóe 
noch ein Darmschmerz ein; doch nehme ich zeitwei- 
lig einen Schluck davon, obwobl ich nun dessen ganz 
entbehren kónnte. 


Dem Hrn. J. Purgleitner in Graz, der es sich 
angelegen sein liess, sich die Mischungse- und Ingre- 
dienziesangabe dieses Liqueurs treu zu verschaffen, 
und ibn zu erzeugen, sage ich hiermit meinen öffen- 
tlichen Dank. und bin fest überzeugt, dass Alle in 
zholichen Uebelstinden in diesem Magenliqueur si- 
chere Hilfe finden werden. aT 
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Haupt-Depot in Lemberg bei C. Schubuth. 


lu BIALA J. Muchitsch. BIELITZ Fritsche, BOCHNIA 
P. Niedzielski, CZERNOWITZ Th. Zacharjasiewicz. JARO- 
SLAU J. Bajan. KOLOMEA Th. Zacharjasiewicz. KRAKAU 
C. Hermann. RZESZÓW J. Schaitter. TARNOPOL M. Schlif- 
ka. TARNOW J. Jahn, WIELICZKA F., Charski. ZALE- 
SZCZYKI J. Kodrębski et Comp 


Olejek z kory Chiny 


do konserwowania i upiększenia 
włosów. Cena 85 Kr. w.a. 


Dla zapobieżenia wszelkich : . SR f 3 x A 
e “i Milikowskiego we Lwowie, w Warszawie księgar- | 


ZY rów 


„AP? OS 247%: 2 
PER AZZPAWĘZ O RAZ A 


ranae ZETĘTKNY < zw: $ 
A EPE r 3 


E A 


Doktora Medycyny Borchardta r. 
Aromatyczno - medyczne MYDŁO z ZIOŁ S 


w najdoskonalszym gatunku, do ulepszenia i upiększenia płci 


w opieczętowanych paczkach po 42 kr. w. a. 


A RE o PE A E EB SCYEE DORA AEK PORE 


od wielu lat tak w kraju jak i zagranicą przez swoją 
wewnętrzną własność dla obojga płci tak słynne uznanie zy- 
skały, iż korzystajac z tego mnóstwo naśladowań powstało, 
które przez nadanie tymże środkom podobnego koloru, przy- 
lepienie takichże etykiet, przez fałszowanie podpisów doktor- 
skich, równie przez takie same opakowanie bywają bardzo czę- 
sto szanownej P. T. Publiczności za prawdziwe sprzedawanemi. 
Pod pokrywą zewnętrznego podobieństwa, naśladowa- 
niem prawdziwych środków, nabywa się zupełnie sfuszerowane 
i nieodpowiedne wyroby, które dla sławy prawdziwego i sku- 
tecznego wynalazku nader szkodliwy wpływ wywierają. 

, Dla wszelkiego zabezpieczenia od podobnych oszukaństw, 
którym publiczność podlega, a które zarazem wielkim uszczerb- 
kiem dla prawdziwego i odpowiedzialnego wynalazku się sta- 
ją — zwraca się uwagę szanownej P. T. publiczności, aby te 
tylko środki za całkiem prawdziwe i niesfałszowane uważać 


"zechciała, które w poniżej wymienionych składach a przez 


wszystkie pisma publiczne ogłaszanych, są do nabycia: 


We Lwowie ma je tylko Józef Klein, 
Bonifacy Stiller i aptekarz Franciszek 
Tomanek. 

W BUCZACZU ma je M. Lipschiitz, w BRODACH 
Neumann Kornfeld, w BRZEŻANACH B. Fadenhecht, w GRÓD- 
KU apt. Tomaszewski, w JAROSŁAWIU apt. Józefa Rohm, 
w KOŁOMYI S. Wiselberg, w LISKU apt. Rob. Barański, w 
MONASTERZYSKACH J. Lipschütz, w PRZEMYŚLU Edw. 
Machalski, w SANOKU J. Jaklitsch, w SNIATYNIE M. Niem- 
czewski, w STANISŁAWOWIE spt. Jan Tomanek, w STRYJU 
J. German, w TARNOPOLU Marc. Schlifka, w TURCE A. 
Czyrniański, w ZALESZCZYKACH Józ. Kodrębski, w ZŁO- 
CZOWIE And. Gotwald, a w ŹÓŁKWI pani Resie Barbag. 
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Profesora Doktora Lindes 


Roślinna POMADA W LASKACH 


Wydawca odpowiedzialny : Hipolit Stupnieki, 


L "M "If GE I QL Od roeyqzoed pod 1 ppo m 
łestizp eruezozskzo I trueMOHOERZ Op Aopo1g Azsforupomezorufeu r Azsferupesiemrunfeu 


MOTAZ OP VLSYd GuzofJemoliy 


podwyższa elastyczność włosów i służy oraz do utrzymania loków — po 50 kr. w. a. 


Balsamiczne MWDŁO© OLIWNKE, 


na najdelikatniejszą skórę dla dam i dzieci — po 35 kr. w. a. 


4 
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Wielkiej Brytanii dla zwolenników homeopatyi. 


1 
i 


m m M e aeee- 


U 
— ne A W 


, meopata polski“: 


WAŻNE 
dla pp. Rodziców i Opiekunów. 


Pewnien żonaty urzędnik etatowy, oraz długoletnią 
praktyką — jąko instruktor i guwerner — doświadczony pe- 
dagog , we Lwowie stale zamieszkały, przyjmuje uczniów szkół: 
normalnych, gimnazyalnych i realnych na wikt, mieszkanie i 
pod dozór domowy za miernem wynagrodzeniem, gdzie obok 
pielęgnowania prawdziwie rodzicielskiego i wychowania reli- 
gijno-moralnie-towarzyskiego , także pomoc domową w nau- 
kach tak przedmiotów szkolnych jak i innych kształcących 
znaleźć mogą. 

Przez wzgląd na to, iż tenże mając byt swój zabez- 
pieczony — nie korzyści materyalne, lecz wypełniając luki 
wychowania domowego dzieci oddalonych podczas nauk od 
swoich rodziców — dobro ogólne ma na celu, spodziewa się 
wczesnych i pewnych zamówień, aby był w możności za- 
wcząsu i bez narażenia się ną straty materyalne stosownie 


Uwiadomienie 


1) Wyszedł III. zeszyt czasopisma lekarskiego „Ho- 
Prenumeratę całoroczną 4 zł. 
50 kr. a. w. przyjmują księgarnie pp. Jabłońskiego 


nia polska p. Dzwonkowskiego i Spółki całoroczną 
renumeratę 4 r. sr., lub bezpośrednio Redakcya. 
) Z tego zeszytu artykuł „o dyecie homeopatycznej* 
na broszurkę przedrukowany i czysty dochód na ko- 
rzyść ubogiej, uczącej się młodzieży przeznaczony, 
cena 10 kr. w. a. 
3) Z tegoż zeszytu artykuł „o użyciu łaźni paro- 
wej* na broszurkę przedrukowany, cena 20 kr. a. w. 
Obydwie te broszurki można też w księgarni 
pp. Jabłońskiego i Miligowskiego dostać. 


p 
2 


Mdr., redaktor czasopisma „Homeopata polski“. 


247 1—3 Tlica Fresnela 116?/, się urządzić. 
P è Bliższą wiadomość można powziąść ustnie lub za fran- 
Obwieszczenie. kowanemi listami pod adresą: J. N. we Łwowie od- 


Przy galicyjskiej kasie oszezędności 
systemizowaną została posada sekretarza , mające- 
go oraz obowiązek zastępywania dyrektora , w kasie 
urzędującego ; z roczną płacą 1600 zł. wal. austr. i 
z obowiązkiem złożenia kaucyi tej płacy wyrówny- 
wającej. 

Ktoby sobie życzył tę posadę utrzymać, zechce 
prośbę swoją najpóźniej do 15. września 1861 
wnieść do Dyrekcyi galicyjskiej kasy oszczędności we 
Lwowie, i w takowej należytemi świadectwami udo- 
wodnić : ukończony 24. rok wieku swojego, moralność, 
stan, to jest: czy bezżenny lub żonaty, tudzież licz- 
bę dzieci — nauki i znajomość rachunkowości w 0- 
góle, a szczególniej rachunkowości podwójnej, dokła- 
dną znajomość języka polskiego i niemieckiego, kil- 
kuletnią praktykę w jakim urzędzie lub zakładzie 


publicznym u adwokata lub notaryusza w kraju, do- | W aptece pod Gwiazda 


tyczczasowe zatrudnienie od wystąpienia ze szkół, ] j 
P. MIKOLASZA 


nakoniec możliwość złożenia przed objęciem urzędo- 
wania kaucyi służbowej 1600 zł. w. a. w gotowi- 

we Miawwabww i» 
EH. Schneeberger, 


aptekarz w Peszcie. 


tąd na Syxtusce w domu p. Kolischera pod liczbą 616*/, na 
Ilgim piątrze od frontu. 1396 


CUKIERKI ROŚLINNE Z MCHU 
(Jlloos=Pflanzen=3etteln) 


złożone z najskuteczniejszych soków roślinnych 
i cukru, wybornie leczą anginę, kaszel, chrypkę, za- 
flegmienie ; działają przeciw wysuszaniu gardziołki, 
ułatwiają wyrzucanie flegmy i uśmierzają każde cier- 
pienie piersiowe. 
Cena pudełka 38 kr. wal. austr. 


Skład główny dla Galicyi 


żnie lub w książeczkach galicyjskiej kasy oszczędno- 
ści lub też w listach zastawnych galicyjskiego insty- 
tutu kredytowego. 
Z Dyrekcyi galicyjskiej kasy oszczędności. 
Lwów dnia 2. sierpnia 1861. 
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Najnowsze wyroby toaletowe z Glycerynu 
z e. k. uprzyw. fabryki Glycerynu 


F. A, Sarga w Liesingu 
pod WIEDNIEM. 


EU aato mi się wytwarzać Glyceryn takiej czystości i dobroci, jak Żadna inna dotąd fabryka 
nie zdołała; co spowodowało, że pp. lekarze, aptekarze, droguiści i Szanowna Publiczność uznała wybor- 
ność mego Glycerynu, a popyt za tym wyrobem tak się podniósł, że mierząc dawniej produkcyę. moją na 
fanty, dziś ją już na cetnary liczę. i 
Pobudzony tym pomyślnym rezultatem i aby na mnogie zapytania o toaletowe wyroby z Gly- 
cerynu zadoścuczynić żądaniom, przedsięwziąłem takowe produkować, a mianowicie : 
1) Glyceryn czysty perfumowany, który użyty czysto albo z wodą rozpuszczony, 
bardzo skutecznym się pokazał na ostrą popękaną wierzchnią skórę ciała, myjąc ją nim albo nacierając. 
2) Krema Glycerynowa, na popadanie skóry na rękach i suche popękane usta szcze- 
gólnie skuteczna. 
3) C. k. patentowane jedynie prawdziwe Mydło Glycerynowe w eleganckich pu- 
szkach, albo papierze, 30%, czystego Glycerynu zawierające, do czyszczenia skóry i golenia lepsze od 
wszelkich innych mydeł, 
Użyty do tych wyrobów Glyceryn, był co do chemicznych własności swoich rozbierany przez 
pp. profesorów Dr. Redtenbachera w Wiedniu i Dr. Wöhlera w Getyndze; zaś samych wyrobów 
co do ich skutków na zdrową i chorą skórę doświadczali pp. profesorowie Dr. Hebra i Dr. Zeissl, i za 
wyborne uznali — względem czego znajdającemi się w moim ręku listami, wykazać s'ę mogę. 
Dla większego rozpowszechnienia tego wyrobu, poleciłrłm wyłączną przedaż hurtowną 
dla Galieyi, Krakowa i Bukowiny panu 


Augustowi Schellenberg we Lwowie, 


za którego jedynie pośrednictwem wyroby te w pomienionych krajach koronnych niesfałszowane 
niepodrobione dostać można, 
F. A. Sary. 


Wiedeń w czerwca 1861. 
właściciel c. k. kraj. wyłącznie uprzyw. fabryki 
Glycerynu w Liesingu pod Wiedniem. 


3—24 


Powołując się na to, co wyż wypowiedziano, uwiadamiam niniejszem, że dla większej wygody 
publiczności założyłem w tym kraju składy niżej wykazane tych najnowszych wyrobów toaleto- 
wych z Glycerynu, które po następujących sprzedają się cerach : 

jedna sztuka po 


Glyceryn toaletowy w flakonach 1 zł, — kr.' 
Krema Glycerynowa 3 6 ZRĘRIE: SZOK 
C. k. wył. pat. płynne Mydło Glycerynowe 

40%, czystego Glycerynu zawierające, w fłakonach . — „80, 
C. k. wył. pat. Mydło Glycerynowe 30%, czystego 

Glycerynu zawierające, w eleganckich puszkach — „80 , 


C. k. wył. płat. Mydło Glycerynowe 30%, 
Glycerynu zawierające, w papierze noża 
Lwów w lipcu 1861. 


czystego 
. . . . . . CR trzy, 75 » 
August Schellenberg 

Bióro przy Wyższej Ulicy Karola Ludwika Nr. 312. 
WE LWOWIE pp. Piotr Mikolasch, Henryk Lanneri i Moerl (pod Słoniem) aptekarze, 
tudzież kupcy Józef F. Klein, A. Mańkowski, Juliusz Reiss, Józef Schiersyn, Frydryk Schubuth, Bonifacy 
Stiller i Józef Brunn. - 
KRAKOWIE pp. E Skockmann aptekarz pod Złotym Słoniem, M. Jawornicki kupiec 
i Józef Jahn kupiec. 
W CZERNIOWCACH pp. W Alth i Syn i Igaacy Schnirch. 
BOCHNIA F. Hawranek. BRZEŻANY Emanuel Moerl. BRODY F. Deckert. 
GURAHUMORA bracia Schieber. JAROSŁAW bracia Juśkiewicz. JASŁO A. Pick apt. X 
cia Sommer. KOŁOMYJA Rosen i Kohn. ŁAŃCUT G. Swoboda apt. MANASTERZYSKA J. Lipschütz, 
NOWY SĄCZ J. Kosterkiewicz. PRZEMYŚL F. Gaidetschka i syn i F. Nah'ik apt- RADOWCE Karol 
Teichwann. RZESZÓW J. Schaitter et Comp. SAMBOR Gilatowski et Kowalski i Ig- Praczyński. SERET 
apt. Linde. STANISŁAWÓW bracia Czuczawa i A. Gryziecki. SUCZAWA Chaim rpa TARNÓW 
apt. Reid i Józef Jahn, TARNOPOL A. Morawetz i C. Latinek et Cemp. ZALESZCZYKI Józef Kodręb- 
ski. ZŁOCZÓW A. Gottwald. ŻOŁKIEW A. Mańkowski. 


BUCZACZ M. Lipschiitz. 


2 drukarni E. Winiarza we Lwowie. 


KIMPOLUNG bra- : 


